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9 . P E T  E R  SB U R G V- S. d. 13 Września. 
D . 27 sierpnia odebrano wiadomość pomyślną od 
GL. Kamieńskiego, k tóry  zaczai d-.używać za- 
czepnii i d. 19 z Alawo. Półkowni' kuiniow nJ 
czele j nrzedniey straży złożoney z ^batalionów 
pieszy.' b i liczney iazdy attakowar S/Kedzką pod 
Kauchal ombi, ruszył ią z 2 stanowisk, i ścigał do 
Kaurtan i , gdzie była potęga nieprzyiacioł główna 
z G. Ai delcreutz, w -miayscu waroWnćm z p rz y ro ­
dzenia, •,zmocnionem batteryam i, zasiekami, dobrą  
fortyfikucyą połową. Za przednią strażą szedł Pół- 
kolvnik Erikson, za tym  cały korpus. GM. K o­
zaczków ski z batalionem pólku Kałużskiego i iaz- 
dą oczyszczał lewy brzeg rzeki, ha prawym zaś 
szła -wielka droga, Cz .do kolumny iego równało 
się ‘z  przednią strażą, i grozić miało w ty ł  Szwe­
dom. Piechota Rossyiska tak usilnie gńabanieprzy­
jaciół, iż pośpieszyła wpaść na m ost długi stoiący 
p rzed  i samą fcrtyłikacyą, a Szwedzi nie marne go ­
towości do zepsucia onego, ledwie trafili zapalić 
na srodk.u. G. Kamieński widząc stanowisko p rz e ­
ciwne z i  ro n tu  nieprzełamane, tegoż czasu pod kom- 
menuą G L . rtaiewskiogo wysłał korpus Kriksona 
i większą część woyska lasami dla żayśćia w p ra ­
wo; sam p rz e z  całą noc p rzy  nieustannerń s trzela­
niu forpoicztówr zakładał batteryą 10 armat. O 
godzinie r  z pó łnocy  zaczęliśmy a t ta 1'* o godzinie 
3 zaczoł się ogień silny wszędzie z armat i rę -  
czney bron?*; o gódzie 9 wieczorem po krwawey 
bitwie nŁęprzyiaciel ustąp ł. G. Kozaczków ski te* 
goż czasui walcząc na lew em skrzydle za ieziorerry 
przychodził do Salmi, a póik Siewski z podiazdem 
konnym tvysiany z Lindulax do Sikilla, słysząc s trze ­
lanie w Kaurtani, uderzył także, i stanął na rńiey- 
»cu gdzie rozchodzą się drogi.

Te okoliczności Szwedów zniewoliły uciekać 
do Salmi; cała noc zeszła na strzelaniu rozrzuco- 
ney piechoty; nieprzyjaciel w ustępie bronił krok 
każdy upornie; po tem  d. 20 straż przednia Ros­
syiska do Salmi wkroczyła, przez co kommumka- 
cya otworzyliśmy z Włastowem. Woyska nasze 
walczyły z szczególną odwagą i męztwem, nieprzy" 
iaciel z tracił  więcey poo ludzi, z k tórych  poyma- 
lismy 4 officyerów, więcey 100 żołnierzy; z na- 
szey s trony  poległych i ranionych do 500, międz}' 
pierwszemi znayduie się M aior Trubćzenikow, GL. 
Kamieński w nadgrodg tego zwycięztwa o trzym ał 
o rd e r  S. Alexandra Newskiego. Deżurny GL. Ko- 
nownicin doniosł Ministrowi Woiennemu, że cała 
armia w Finlandyi dokazuiąca opatrzona iest ży­
wności ą i furażem do d. 23 sierpnia; na dalsze iey 
po trzeby  z S. Petersburga  wysłano do Helsingfors, 
i Sweaborg mąki kulów 51 t, krup 7548 czetwier-  
ci, owsa Ó4 t. Reszta poźniey*

d. 13 września. jiładniemy rapporto

(

Ministra Champagny w Bayonne d. 24 kwietnia 
podany Jinperatorow i. Bezpieczeństwo F rancy i,  
po trzeba  zwa’czenia Anglii zapowiadaiącey woynę 
wiekuistą narodom, zniewala W. J. M. ażebyś po- 
koy przyw rócił Hiszpanii. Tey los przyszły has 
ile sąsiadów obchodzi naywiętey; ta  dla nas albo 
użytecznym zprzymierzeńcCih, albo szkodliwym n ie­
przyjacielem będzie. Panowała nifegdy zawiść i 
nieufność między 2 narodami; walka Franciszka t  
z Karolem 1 krwawemi kartami napełniła dzieie. 
Pod ich następcami Hiszpania wpływała do zwią­
zku Katolików przeciw Henrykowi 3 1 4  żkleio - 
nego, do buntu Francuzów przeciw Ludwikówi 14 
w małoletności. Ten Monarcha zwyciężywszy H i­
szpanów, przez małżeński związek z córką Filippai 
4 » otw orży ł wnukoWi swemu Filippowi 5, w i\  
17°o  drogę do osiągniehia dziedzictwa Austryaków 
w Hiszpanii. Po woynach Zoo lat trwaiacych przeż  
lat xoo spoczywały 2 narody; rewrolucya Francu­
zka węzeł przyiaźhi żtargMa. Podczas Koalicyi 3 
r. 1805 dw ór Madrićki zaręczał nam przyiaźń, a 
nieprzyjaciołom pomoc obiecywał, iak okazało się 
z pism czytanych w Angielskim Parlamencie, i dla 
tego Anglicy O S ad  Króla Katolickiego nić haież- 
dżaii; była nadzieja, że armić Francuzkie w Au- 
stryi zaginą, zwycięztwa nasze zaWiodły oczeki­
wanie powszechne, Hiszpania nie ztargała przy-, 
mierzą.

W czasie Koalicyi 4 wydała iawhiey taićmili- 
fcę związków swoich 'z Ańghkami, w odeżWie rzą* 
du do narodu 9 diliami przed bitwą w Jena z to-* 
cżohą, gdzie lud cały wzywano do broni pod wy* 
my słonym pozorem  przewidzianego riaiazdu M a­
urów, a regularne woysko do 140 t. pomnożono. 
Biegała wtenczas pogłoska, iż Woysko Francuzkie w 
Niemczech opasane, A ustrya nieprzyiaźń zapowia­
da. Zw ycięstw o nasze zatrzymało raz ieszcze w 
pozo tnem  przym ierzu Hiszpanów. Dziś trzeba ' 
Francyą od gór Pyrerteyskićh ubezpieczyć na za­
wsze, niech odtąd Hiszpania w potrzebie gotową 
będzie do naszey obrony. Pod rządem teraZniey- 
szym nic nam ilie pomaga do woyny Angielskiey; 
żegluga zaniedbana, ledtoie iest kilka statków w o- 
iennych, te  leżą bez naprawy, nie opatrzone ma­
gazyny, maytkowie i rzemieślnicy nie p łatni, z b ro ­
jownie morskie i p o r ty  podobne głuchym pusty­
niom. We wszystkich administracyi wydziałach nieład, 
sKarby zmarnotrawione, dług niezmierny, summy z 
przedaży dobr duchownych na Umorzenie p rzeznaczo­
ne, zginęły. Wielkich odmian trzeba  chc£c z łe ­
mu zaradzm. W. J  Ul. usilnie pop,i0|^s£ woynę 
Angielską; teil naród Odrzuca wszelką ugodę, sa­
ma tylko niemożność walczenia zkłoni go do po* 
koili. Hiszpanią chociaż bardzo maże,- nie p rzy ­
kłada $ i | byo?,ymniey do woyny morskiey, lądów*

b



t y l k o  s i ły  z m a c n i a i ą c .  T r z e b a  d a ć  i e y - p o s t a ć  n o ­
w a ,  o d r o d z i ć  t r z e b a ,  ż e b y  s ię  p r z y ł o ż y ł a  d o  c e l u  

E u r o p i e  c a ł e y  p o w s z e c h n e g o .
L e c z  t a  M o n a r c h i a  n i e  p r ę d z e y  n a s  p r z e c i w  

A n g l i k o m  w s p i e r a ć  z a c z n i e ,  a ż  s p o i n y  i n t e r e s  d o ­
m y  w  P a r y ż u  i  M a d r i e i e  p a n u i ą c e  p o ł ą c z y .  D y -  

n a s t y a  H i s z p a ń s k a  p r z e z  d a w n ą  s k ł o n n o ś ć ,  p a m i ą ­
t k ę  w y p a d k ó w  p r z e s z ł y c h ,  i  b o i a ź ń  z a w s z e  b y ć  m u ­

si n i e p r z y i a z n ą  F r a n c u z o m  p o d  p o z o r e m  i e d n o s c ń  
u s t ą p i ć  g o t o w a  n a m  w  s z c z ę ś c i u ,  u d e r z y ć  g d y b j  
ś m y  u p a d a l i .  D l a  d o b r a  a  n a r o d ó w  d z i e l n a  p r a ­

w i c a  n i e c h  i u ż  p r z y w r ó c i  s ą s i e d z k i e m u  p a ń s t w u  p o ­
r z ą d e k  z g u b i o n y ; n i e c h  M o n a r c h a  p r z y c h y l n y  F r a n ­
c u z o m  z  w r o d z o n e y  s k ł o n n o ś c i ,  d l a  d o b r a  w ł a s n e ­
g o ,  p o ś w i ę c i  c a ł ą  p o t ę g ę  w o y n i e  A n g i e l s k i e y  b e z  

p a d z i a ł u  i b o i a ź n i ;  s ł o w e m  t r z e b a  d z i s - u c z y n i ć  c o  
n i e g d y  w y k o n a ł  L u d w i k  i  >. C o  r a d z i  p o l i t y k a ,  

s p r a w i e d l i w o ś ć  c h w a l i .  H i s z p a n i a  w ią ż ą c  s ię  z  A n ­
g l i ą  t a i e m n i e  z o s t a i a  n i e p r z y i a c i o ł k ą  F r a n c y i ,  o d e ­
z w a  d o  n a r o d u  d .  5 p a ź d z i e r n i k a  r .  i g o ó  z a p o ­
w i a d a ł a  w o y n ę ,  g d y b y ś m y  p o d  J e n ą  n i e  z w y c i ę ż y ­

l i  P r u s a k ó w .  D e p a r t a m e n t a  n a s z e  n ą  p o ł u d n i u  b e z  
w o y s k a  n a  s ło w ie  s ą s ia d ó w  s p o c z y w a ł y ;  k u p c o m  

n a s z y m  w  H i s z p a n i i  o d i ę t o  s t a r o d a w n e  n a d a n ia ,  c e l  
n i k o m  d a n o  p r z e p i s y  n o w e  p r z e c i w  h a n d l o w i  n a ­

s z e m u  w y m i e r z o n e ,  a r b i t r a l n e  i c o d z i e n  o d m i e n n e ,  

k o n f i s k o w a n o  t o w a r y  bez  p o z o r u  s łu s z n o ś c i ,  1 n i e  
w r a c a n o  n ig d y ;  ż a d n e  p r z e ł o ż e n i a  s k u t k u  n i e  b i a ­
ł y  z a  i n t e r e s s e m  F r a n c u z k i m  c z y n i o n e ;  p o r t y  w s z y  ­
s t k i e ,  n a y b a r d z i e y  w o d n o d z e  G a s c o ń s k ie y  A n g l i ­
k o m  o t w a r t e ;  p r a w o  z a m k n i ę c i a  n i e p r z y i a c i e l s  b

o g ł o s z o n e  w M a d r i e i e  d la  t e g o  t y l k o ,  ż e b y  A n -  

g l i c y  b f z p i f  czńiey p r z y w o z i l i  t o w a r  i j . i o d u  
s w o i e ,  t e  z a s  z  H i s z p a n i i  p o  c a ł e y  E u r o p i e  r o z  

s y ł a n o .
P o ź n i e y s z e  z d a r z e n i a  n i e  d o z w a l a i ą  W  3. M .  

w z g l ę d e m  H i s z p a n ó w  o b  ń ę t n y m  z o s t a ć .  K a r o l  4  
z  t r o n u  z e p c h n i ę t y .  N a p o l e o n  o b r a n y  s ę d z i ą  o y -
c a  i s y n a .  C o  t u  c z y n i ć ?  s p r a w ę  M o n a r c h ó w  o g ó l ­

n ą  p o ś w i ę c i ć ,  i d o z w o d ć  a ż e b y  t r o n u  m a i e s t a t  z n i e ­

w a ż a n o ?  z o s t a w i ć  b e r ł o  w  r ę k u  X .  m ł o d e g o ,  k t ó ­
r y  i a r z m a  A n g ie l s k i e g o  n i e  z r z u c i ,  i e ż e l i  F r a r i c y a  w  
H i s z p a n i i  u t r z y m y w a ć  n i e  b ę d z i e  w o y s k  o g r o m n y c h ?  

A l b o t e ż  p r z y w r ó c i ć  n a  t r o n  K a r o l a  Ą', c o  s t a c  s ię  
n i e  m o ż e  b e z  o d p o r u  i p r z e l a n i a  k r w i  F r a n c u z  
k i e y .  G o t ó w  ią  h o y n i e  w y l e w a ć  n a s z  n a r ó d  z a  
w ł a s n ą  s p r a w ę ;  z a  K r ó l a  o b c e g o ,  k t ó r y  n a s  m e  

o b c h o d z i  b y n a y m n i e y ,  c z y l i z  p o w i n i e n ?  K ł a d ą c  n a  
s t r o n ę  l o s  D y n a s t y i  B u r  b o n ó w ,  W .  J .  M ,  n i e  m o ­

ż e s z  o p u ś c i ć  n a r o d u  s ą s i e d z k ie g o ,  w k t ó r y m  A n ­
g l ia  b e z r z ą d  i  n i t  z g o d ę  z a s i e w a .  P r z y n a g l o n y  t r u ­

d z i e  s ię  o d r o d z e n i e m  H i s z p a n i i  d la  w z a i e m n e g o  p o ­
ż y t k u  2 n a r o d ó w ,  n i e  p o w i n i e n e ś ,  N P .  p r z y w r a c a ć  
K r ó l a  u p a d ł e g o  d r o g i m  k r w i  F r a n c u z k i e y  o k u p e m ,  
a n i t e ż  z o s t a w i a ć  H i s z p a n ó w  lo s o w i ;  i e d n y n l  i  d r u ­

g i m  s p o s o b e m  p o d d a ł  b y s  i c h  A n g l i k o m ,  k t ó r z y  
M o n a r c h i ą  K a r o l a  4  z d a w n a  z a k ł ó c i l i .  P r z e ł o ż y ­
ł e m  r z e t e l n i e  W .  J. M ,  w s z y s t k i e  p o b u d k i ;  r a d z i  
p o l i t y k a ,  p o t w i e r d z a  s p r a w i e u i i w o s c ,  s t a n  H i s z p a ­
n i i  u p o w a ż n i a  p r z e d s i ę w z i ę c i e  n a s z e ;  r a d z i ć  t r z e b a

0 bezpieczeństwie własnem, a kray sąsiedzki od 
Anglików na wiek uwolnić.

D rugi ra p p o rt pisał M in ister Champagny d.
1  września. W. 3 . M. zawieraiąc umowę z do­

m e m  B u r b o ń s k i m ,  i  n o w e  p r a w o  d a i ą c  w B a y o n ­
n e  H i s z p a n o m ,  w z g lą d  j e d y n y  m i a ł e ś  n a  b e z p i e ­

c z e ń s t w o  i  s z c z ę ś l iw o ś ć  n a r o d ó w  o ś c i e n n y c h .  Z a ­
m i e s z a n i a  w  t e n c z a s  w y l ę g ł e  w H i s z p a ń s k i c h  p r o -  
w i n c y a c h  b u d z i ł y  t w o i ą  N P .  t r o s k l i w o ś ć ;  l ę k a ł e ś  
s ię  i c h  w z r o s t u ,  p r z e w i d z i a ł e ś  z ł e  sk u tk i , ,  n a d z i e i ę  

i e s z c z e  m > ł e ś  w s t r z y m a n i a  k l ę s k i  n a m o w ą ,  o ś w i e ­
c e n i e m  z w i e d z i o n e g o  l u d u ,  p o l i t y k ą  m ą d r o ś c i  i  l u ­
d z k o ś c i  p e łn ą ;  b y ć  c h c i a ł e ś  p o ś r e d n i k i e m  o b y w a *  
t e l ó w  r o z r ó ż n i o n y c h ,  u k a z u ią c  z  i e d n e y  s t r o n y  
b e z r z ą d  b lizk i ,  z  d r u g i e y  A n g l i k ó w  ż a y m o w a c ; n a y -  
l e p s z e  p o r t y  i  o s a d y  g o t o w y c h ;  u k a z y w a ł  es i m  
k o n s t y t u c y ą  n ib y  d e s k ę  z b a w i e n n ą ,  k t ó r a  o s ’ c a t n i m  
r a t u n k i e m  g i n ą c y c h  b y ć  m ia ła .  N a d z i e i e  z a w o ­
d n e !  s z c z e g ó l n y  i n t e r e s ,  o b c e  z a b ie g i  u  H i" ,  e p a n o w  
p r z e w a ż y ł y ;  r o z p r z ę g a i ą c  n a m i ę t n o ś c i  g m in  n e  ł a ­

t w o  i e s t  n a r ó d  z a g u b i* .  L i c z n i  A n g  ik ó w  s t r o n ­
n i c y ,  m i a n o w i c i e  w  p o r t a c h  o b i e t n i c ą  w s k  r z e s z e -  

n i a  u p a d ł e g o  h a n d lu  z ł u d z e n i ,  s p r a w c a m i  b  / l i  u p a ­
d k u  K a r o l a  4 i r o z r u c h ó w  g m i n n y c h  w  A r a  n i n e z  i  
M a d r i e i e .  P o s p ó l s t w o  z r z u c i w s z y  r a z  t a r z n i o  z b a ­
w i e n n e  p a n o w a ć  i  r z ą d z i ć  c h c i a ł o .  I n n e  s i a i a y  l ę ­

k a j ą c e  s ię  r e f o r m y  b u n t  z a p a l i ł y  n a  w ie  u  m i e y -  
s c a c h  r a z e m ,  g d z i e  g ło s  ludz i ,  r o z s ą d n y c h  p r z y t ł u ­
m i o n o ,  o s o b y  m o r d o w a n o  p r z e c i w n e  g m i n n e y  s w a -  

w a l i ;  d o z n a i e  d z is  H i s z p a n i a  r  w o l u c y i n y ć h  o k r o ­

p n o ś c i .  C h c ą  t e r a z  m ó w i ć  A n g l i c y ;  n a s z ą  ie  s t p r o -  
w i n c y ą  H is z p a n ia ;  f l a g a  z  B a ł t y c k i e g o ,  moif za  p ó ł ­
n o c n e g o ,  T u r e c k i e g o ,  P e r s k i e g o  n a w e t  w y g n a n a  

tu  powiewa.
W .  J .  M .  n i g d y  n a  t o  n i e  p o ż w o l i f  z ; o d d a l a ­

ją c  h a ń b ę  i  n i e s z c z ę ś c i e  2 m i l l i o n y  m ę ż n y c h  p r z e y -  
da g ó r y  P y r e n e y s k i e ,  a  n i e p r z y i a . i  e l  2, H i s z p a n i i  

u s t ą p i .  W  a le  z e  my za w o l n o ś ć  m o r z a ,  w ię c  n a ­
p r z ó d  H i s z ^ i n ą  p a n o m  O c e a n u  w y d r a ś a ć  t r z e b a ;  
b r o ń  p o d n i e ś l i ś m y  d la  n a b y c i a  p o l ł o i u ,  t e n  z a k w i ­
t n i e  d o p i e r o  p o  w y p ę d z e n i u  z  H i s z p a n i i  i n>epizy<* 

i a c i o ł  s p o k o y n o s c i .  A  i e ż e l i  W .  J .  M .  cu t . ie sż  h r a n -  
c y ą  z o s t a w i ć  p o  s o b i e  o t o c z o n ą  M o c a r s t w a m i  p r z y -  

i a z n e in i .  o d  H i s z p a ń s k i e y  ś c i a n y  d z i e ł o  m a s z  z a ­
c z y n a ć .  J e ż e l i  h o n o r  p i e r  w s z e m  i e s t  c z u c i e m  i  
F r a n c u z ó w  d o b r e m ,  p o m s t ę  o d n i e ś ć  t r z e b a  za z n i e ­

w a g ę  w y r z ą d z o n ą  i m i e n i o w i  n a s z e m u ,  i  d o k o n a n e  
o k r u c i e ń s t w a  n a  t y l u  z i o m k a « h ,  k t ó r z y  o f i a r ą  p a -  
d  i g m i n n e y  w ś c i e k ł o ś c i ;  o s ia d l i  u  H i s z p a n ó w  o d  
l a t  w i ę c e y  4 0 ,  k r a y  t e n  m ie l i  z a  d r u g ą  o y c z y z n ę ,  
b a w i l i  s ię  s p o k o y n i e  p r z e m y s ł e m  u ż y t e c z n y m ,  a 
ś m i e r ć  p o n ie ś l i !  w ł a s n o ś ć  n a s z ą  r o z e r w a n o !  K o n s u -  

l o w i e  o b e l g ę  t a m  o d e b r a l i ,  i a k i e y  w  d z i k i c h  n a r o ­
d a c h  l ę k a ć  s ię  n i e  m o g l i .  J a k i  s z a c u n e k  i  p o w a ­
ż e n i e  z n a y d o w a ć  b ę d z i e  im ie  F r a n e u z k i e  w  E u r o ­
p i e ;  i e ż e l i  z b r o d n i a  w  o ś c i e n n y m  k r a i u  d o p e ł n i o ­
n a  ’ u y d z i e  b e z  k a r y ?  t e y  zas  w  z w y c i ę z t w i e  s z u ­
k a ć  t r z e b a .  1 t o  n i e  m a ł a  k o r z y ś ć  b ę d z i e ,  g d y  
z n a y d z i e m y  w  s z e r ę g a c h  H i s z p a ń s k i c h  A n g l i k ó w ,  a 

w  a le  za  c  z  n i e m i  d a m y  u c z u ć  n i e p r z y j a c i o ł o m  z a ­
w z i ę t y m  w o i e n n ą  k l ę s k ę ,  k t ó r e y  d o t ą d  m e  z n a i ą  
p r z e d z i e l e n i  m o r z e m  i b e z p i e c z n i ,  w o m i ą c y  z ł o t e m .
Upadną 1 zginą, ieżeli nie pospieszą w ucieczce, iak 
pierzchliwem i byli w Toulonie, H elder, D unquer- 
que, Szwecyi, na każdem mieyscu gdziekolwiek na 
ladzie stanęli, T a b§dz 'e ostatnia ich porażka, tu  
cios odbiorą śm iertelny, dostatek swóy i siłę w y­
niszczą, nadizieie zarzucą, pokoy morski nie bg-



<Jzie niepodobny.
Europa nam sprzyia w tey walce. Dania wy- 

tivvrnuie mężnie woynę którey nie szukała; za­
wiedziona Szwecya pędem leci do upadku; równy 
los czeka Hiszpańskich rokoszanów; opuszczeni od 
Anglików z’ ich ręki odbiorą nieszczęsny podarek 
woyny obcey, domowey, gorszego nad wszystko 
bezrządu, W J. M. dziełem będzie goić rany są­
siadom zadane. Dwór Wiedeński stale nam p rzy­
chylny, obrażony zerwał związek z Ang ią* zam- 
knoł porty, nie . przyimuie okrętów niby oboię- 
tnych, które produkt nieprzyjacielski roznoszą. 
Odpowiadaliśmy na przyiaźń przyiaźuią. Od nie­
jakiego czasu Austrya potężnie uzhraiać się zaczę­
ła ‘łiad miarę skarbów swoich i ludności; ostrze­
gliśmy W. I .  Mn ażebyś armie Francuzkie zmocnić 
kazał. Amerykanie których los i dobro na han­
dlu zawisło, uczynili z siebie niepospolitą ofiarę; 
zabraniaiąc obywatelom RPtey żeglugi, ażeby się 
nie poddali haraczowi przez Anglików narzucone­
mu na wszystkich żegłarzów. Niemce, Włochy, 
Hollandya, Szwaycary żyią w pokoiu, czekaiąc wol­
nego handlu na morzach, ażeby z własnego prze­
mysłu korzystały. Dla nich W. J. M. pracuiesz 
nsiłuiąc .poniżyć Anglików; Wesprze zamiar Monar­
chy swego Francuzki naród, ażeby stał się godnym 
bogatego dziedzictwa chwały i  szczęścia, które 
W. J. M. nam gotuiesz.

Traktatu zawartego między Napoleonem i Ka­
rolem 4 osnowa następuie. i  Karol 4 przenosi pra­
wa sw-oie do korony Hiszpańskiey na osobę M o- 
narchy trancuzkiego. 2 Hiszpania zostanie w. ca­
łości zupełnie Francyi nie podległą, prócz re lig ii 
K a to lick ie j żaden obrządek ■ cierpiany nie będzie. 
Z -  Cokolwiek zrobiono po 'rewole.cyi zaszłey w 
Araniuez przeciwnego przyjaciołom Karola 4, u- 
pada, maiątek im wrócony. 4. Napoleon Karolo­
w i 4, Krolowey, całey familii, X. Fokoiu, ich p rzy­
jaciołom dale zehronienie we Francyi, wszyscy mieć 
będą stopień iaki mieli w Hiszpanii. g. Pałac Com- 
piegne, zwierzyńce, lasy do niego należące będą 
własne Karola 4 dożywociem. 6 . Skarb Francuz­
k i równe mi ratami co miesiąc płacić będzie Ka­
ro low i 4 30 mili. realów na rok; Królowa po śmier­
ci iego 2 m ilłiony rocznego dochodu mieć powin­
na. 7. Każdy Infant Hiszpański mieć bedzie sam 
i  dla potomków swoich wiekuiście 400 t. fran­
ków, corok; gdy wszystkie linie wygasną, dochod 
powróci do skarbu Francuzkiego. g. Napoleon z 
przyszłym Królem Hiszpańskim zrobi umowę wzglę­
dem płacenia tych pensyi; Karol 4 chce mieć ra­
chunek iedynie z Francuzkim skarbem. ?. Na­
poleon daie Karolowi 4 zamek Chambord z zwie­
rzyńcem, lasem, wsiami nąleżącemi, ażeby oych u- 
iyw a ł i  rozrządzał iak swoią własnością. 10 Ka­
ro l 4 ustępuie Imperatorowi dobra allodyalne i 
własne do korony Hiszpańskiey nie należace. In ­
fantów ie odbierać będą dochod z konimanderyi 
swoich.

Drugi trakta t z X. A stury i. 1. X. Asturyi 
potwierdza ustąpienie Monarchii Hiszpańskiey przez 
Karola 4 na °*obę Nąpoleona, i zrzeka się praw 
swoich do liiey. 2 Napoleon daie we Francyi X. 
A stury i ty tu ł Królewiczowskiey Mci» i  przywileie

służąCe XX . własney familii; potomkowie iego bę* 
da Nayiaśnieyszemi, w stopniu równym z Dygni­
tarzami Monarchii. 3. Napoleon daie X , A stury i 
1 potomkom dobra Navarre 5o t . morgów zawie­
rające, bez cigżaru żadnego. 4 Te dobra dostana
się potomkom X; gdyby ich nie było> i nfantowi 
Karolowi, Franciszkowi, Antoniemu, ich następcom 
ze wszelką własnością. 5 Napoleon płacić ma ze 
skarbu 400 t. fr. rocznie X. A stu ry i i następcom, 
gdyby -tych nie było, pensya dostanie się Infan­
tom drugim i dziedzicom, ó. Nadto Napoleon 
w jznaiza X . Astury i pensya dożywotnią óoo t. 
r  k tó ie y  połowa zpadnie na żonę iego, ieżeli 

| 7- Innym Infantom zaręczone przyw i-
eie; y tu ł Królewiczowskiey Mości, dla ich po­

tomków Nayiasnieyszego, i stopień równy Dygni­
tarzom Francuzkim; dożywotni dochod z komman- 
de iy i Hiszpańskich; pensya 400 t. fr. dla każde­
go 1 następców; których gdy nie będzie, wszy­
stko zpasc powinno na X. Asturyi z potomstwem. 
Tj- że Massena wkrótce ma wyiechać da

1 szpanu, gdzie ma przyiąć kommendę armii Fran- 
. poznaie dziś każdy potrzebę konieczną,

ażeby wódz doskonały ieden wszystkiemi obrota­
mi kierował. Marszałek Lannes udał się do gra­
nic I  ruskich z, ważnem zleceniem. Napoleon po­
śpiesza do Sax oni i. Cała ciekawość publiczności 
nasz. y  z w i^p p a  iest ku Pyreneyskim górom; za­
lec ił woienny departament, ażeby wszystkie dywD 
z je  u} sk Francuz kich i posiłkowych na d. 18 
października niezawodnie stawały w granicach H i­
szpanii; na który czas Im perator ma ziechać do 
Bayonne powróciwszy z Niemieckiey podróży. O 
stanie G. Junot nic pewnego; według iędnych nie 
w idząc sposobu utrzymania się w Portugallii prze­
ciw zbuntowanemu narodowi, miał przebiiać się przez 
otaczające tłum y rokoszanów do Hiszpanii, dla 
złączenia sfę z innemi woyskami w Castdii daw- 
ney; według powieści drugiey, mnieysze dywiżye 
korpusu swego rozrzucone po całem Królestwie 
zgromadziwszy, obrał wygodne i warowne stano- 
wisko w Mafia, zkąd łacno może utrzymać w po­
słuszeństwie niespokoynych mieszkańców Lisbony. 
oraz dać odpor Anglikom, którzy do portu mo­
cno obwarowanego nie wnidą bez trudności.

Główna kwatera Woysk Francuzkich w Hisz­
panii połnocney miała być przeniesiona do Mirandy 
nad rzeką Ebro, tam żołnierz utrudzony spocznie 
od pracy, niewygód, upałów, niedostatku, w czyn- 
ney kampanii, kraiu nie najobfitszym doznanego,
1 doczeka się posiłków. Angielskie woyska w Ro­
ses na ląd wysadzone wspierając Catalończyków, za­
częły iuż mnieysze gonitwy 2 G. Duhesme zam- 
kniętym w Barcellonie; nie ręczemy za rzetelność 
powieści, że prócz miasta Girone z okolicą i gó- 
la low  Pyteneyskich cała pomieniona prowineya do­
tąd zachowuie się w cichości. Między Madritem 
i  Burgos nie pokazały się dotąd regularne woyska 
buntowników; widziane zaś były tłum y gminu po 
kilka t. głów liczące, które tylko bawią się roz- 
boiern; żaden podróżny nie iest bezpieczny; napa­
dam równie cudzoziemców i kraiowych; rzadki u- 
szedł rabunku i gwałtowney śmierci, mianowicie 
z Hiszpanów, ieżeli Królow i nowemu sprzyiał. R®-



■wna niepewność o radach buntow niczych i zam y­
słach. Iunta Sewilska przed innertii chce mieć p ier­
wszeństwo; postanowiona w sto licy  RegenCya co  
znaczy, k toż zgadnie? ta Wprowadzić miała do Ma- 
dritu cień i pozor policy i, zawsze iednak gmin w ie­
le  dozwala sobie, iak w rewolucyach bywać zw y ­
k ło, i każdy z obywatelów Królestwa tym czasow ie 
łączy się do ieóney lub drugiey strony. ’G, Ca- 
stannios z w oy k:em połuJniowem  p ierw szy  miał 
w kroczyć do Madritu, o innych korpusach głuche 
m i'czenie, iakoteż o Margrabi La Romana zbiegłym  
z  Dan i; o posiłkach Angielskich; nawet pewności 
niema, do którego mianowicie portu Zawinęły flotr- 
ty  Jerzego 3, gdzie lodowali GG. Spencer, W el­
lesley , Anstruther, tylu innych, o których w ypra­
wie pisma Londyńskie doniosły; równa wątpliwość 
o złączeniu się z  n>eprZyiacielem eskadr Hiszpań­
skich, o wydaniu w Cadix Francuzkiey z Adm ira­
łem  Kos illy; zdaie się iednak że buntow nicy tak 
daleko zaszed łszy» spodziewaiąc się potrzebnych  
posiłków , nie mogli odmówić tey  p o w oln ośc in ie-  
jrzy iacio łom . Pry w atne doniesienia przydaią , że 
u Hiszpanów rady cywilne i obozow i naczelnicy  
żyią w iawney niezgodzie, celu pewnego nie ma­
jąc; co iesli tak iest, rychło usłyszy Europa o k lę­
sce gminu, który bez iedności i doskonałych w o ­
dzów  nie długi odpol* dawać będzie regularnemu 
żołnierzow i, '-chociażby nawet wszystkie okoliczno­
ści sprzyiały.

W krótce zwołany 'będzie sąd w oyskow y pod  
prezydencyą Marszałka L efebvre X. Gdańskiego, 
przed  którym  stanie G. D upont i św óy w H'.'Z- 
panii postępek usprawiedliwiać będzie; wspomnia­
ny Marszałek liczy  s'ę m iędzy wodzami, k tórzy  
maią hetmanić -armiom F raneuzk im  -za gó-rami P y- 
reneyrkierni. "Pogłoska o rych łey  podróży W. M ar­
szałka D  roc do. Wiednia nierzetelną była. Prz°z  
naszą sto licę w ieziem y codzień przechodzące półki 
z  N iem iec i departamentów północnych do H isz­
panii; wszystkie Według zwyczaiu ćw iczy sam Im ­
perator, i przed podróżą częstow ać każe. V/ kra­
jach Berg i Oliwii zaciągnąć kazano regim ent ia- 
z  y  lekkiey, 2 ciężkiey p iechoty. W ćzora Senat 
j anuiącemu w S. Cloud podał odpowiedź swoią, 
względem  żądanego zaciągu, id o  t. m łodzieńców  ż 
lat kilku pozostałych w domu stawać powinno w 
obozach na dopełnienie armii; woyna przeciw ko  
Hiszr anom pochwalona. Portugalska piechota w l i ­
czb ie i x  t. do Nimes przyszła; tamże ciągną p ó ł­
ki konne tego  narodu; oddalone od  oyczyzny  nie 
będą podobno nal żały do żadnych rozruchów . 
Król Joachim przez W łochy północne iechał in ­
cogn ito .

H A M B U R G  d. z i  września. N iewiadom y  
skutek za o icgów Marszałka Bernadotte, i G. Kin- 
delan, którzy w odezw ie sw oiey starali się woyska 
Hiszpańskiego dywizye zachwiane w w ierności za­
trzym ać przy  sobie, na pamięć im przywodząc 
honor i przysięgę niedawno K rólow i Józefow i w y ­
konane; to  pewna, że przez miasto nasze prowa­
dzono niemało tych  ludzi rozbroionych do N ie­
m iec, za którem i nastąpią owi, których Król D uń­
ski poym ał w Selandyi. Margrabia La Romana opU*

ścił Piania i Langeland w yspy, aabieraiąc się na 
okręta Ahgielslde Duńskie; ostatnich Hiszpani w 
rozm aitych portach -Zabrali w ięcey 8 °  kupieckich* 
przew ozow ych, kilka lebroynych, które ich odw io­
zą do oyczyzny. -Obywatele Fionii widząc tw ier­
dzę N yborg ze wszystkiego ogołoconą, um ówili sig 
•dobrowolnie własnym makładem naprawić szkody  
przez cudzoziem ców uczynione w artylleryi i for- 
tyfikacyach. Z Niem iec południowych niespodzia­
na wiadomość przyszła, że Jmperatoi' Napoleon w  
tych  d. Ren przebyw szy W Moguncji* ma Frank­
fo rt pośpiesza do E rfurtu . Król W estfalski H ie­
ronim Wyjechał z Cassel na spotkanie W ata; ie -  
den tylko Batalion gwardyi p ieszey, 3 sźwadrony  
dragonii, zoo  kiryssyerów dla straży sw oiey M o-  
narcha z Paryża do N iem iec kazał przeprowadzić.

P R E S B U R G d. 13 września. Po odpra­
wionym obrządku koronacyinym  stany W ęgierskie 
podzieliły  się na izby, i na posiedzeniach prow in- 
Cy oralnych postanowiły-ofiarować M onarchini poda­
rek 500 t. ż ło t. ryńs. b łotem , na m owę deputa­
tów  Cesarzowa z tronu odpowiedziała językiem  
Łacińskim.

Spokoyność w  Const&ntinopola kwitnie, D y ­
wan zwyczayne rady odbywa; garnizony Dardanel- 
skie i Bosforu skłonne do buntu rozwiązano, ż o ł­
nierze przym uszeni służyć w  drugich korpusach* 
m ieysce ich trzymaią strońuicy Bairaktara. Suł­
tan Mustafa żyie zamknięty w pokoiach Selima. 
Basza Ruszuku przyioł nie naychętniey urząd W e­
zyra W. Syn rodziców  ubogie,b, był rolnikiem  
w m łodości poźniey końmi handlował. Bairakta- 
rem  nazwany, że ztraconą w bitwie chorągiew od­
zyskał. Głowy wielu przyiacioł Mustafy 4, iako­
te ż  wszystkich m orderców Selima 3 są w ystaw io­
ne na widok nad bramą pałacu; z  pierwszych n ie ­
k tórzy  m .iey wińni na wygnanie poszli do A zy i 
albo wysp Greckich. P rzeszły  W ezyr Celebi o -  
prócz wielkorządów Jzm ayłowa otrzym ał kommen- 
dę woysk Ottomańskich nad Dunaiem.

D . 17 sierpnia w Brakni stanęła uffloWa m iędzy  
Baszą Solimanem i Naczelniekiem  Czerny, podpi­
sana przez Agę Aian i Namiestnika Jakoblewieh 0 
zaw ieszenie broni; to ma trwać do niezam ierzo­
nego czasu; wszystkie batterye i reduty obie stro ­
ny rozrzucą do d. 24; woysko Tureckie i  Ser-  
Wiańskte w d. 1 8  z Bulgaryi ustąpią; handel m ię­
dzy graniezącemi wolny; eła  umiarkowane. D . i y  
Serwianie zniszczyw szy batterye i reduty odeszli 
za rzekę Morawę; O ttom anie ku Adrianopolowi. 
C zerny z GG. Stoik, Jakoblewieh, Millowanowich^ 
P ie tr o wich , Obranowich pośpieszył do Serw ii, 
przeyrzał batterye i reduty nad pomienioną r z e ­
ką założone, m osty w Jagodina i Banya osadził 
m ocnem i załogami, korpusowi Hayduków now o  
przybyłem u od brzegów  D riny z kommendantem  
W elyko na dawne stanowiska powracać kazał, sam 
nakoniec oddalił się d.o Kraszowy.

W armii Austryackiey Feld Marszałkami zo-» 
stali Ferraris, X . dn Ligne> C olloredo, A lv ih zy’* 
G. artylleryi Argehteau* Korpen, Baillet, Kolio*  
tvrat; G. kawaleryi Riesch, X. Lichtenstein.


